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WSTEP. uczoności nacechowane roczniki, — jak tyl- 


W chwili, w którey Gazeta Krakowska 
przybiera postać noug, wypada nam z po- 
rządku, wyrzec kilka słów o Nowości, przez 
która wznieść ją pr'gniemy, a która po wszy- 
stkie czasy, licznych iniewała stronników, 
licznievszych jeszcze nieprzysaciół, — Praw- 
dziwą jev opiekunką była zawsze Nadeieja, 
która jak owa czuła matka przy kolehce swo- 
jey dziecinv, tvsiączne w niey zawczasu upa- 
triwała przymioty i tysiaczne wvwrdżała jey 
powodzenia, — Wprawdzie słyszymy często 
blużnigcych, *że i nowość sm zykrzyć się mo- 
Że” — ale ci niezasługują nawet na odpo- 
wiedź — zapominają bowiem na to, Że co się 
już sprzykrzyło, — dawno przestało bydź no- 
wością. — Nowość jest potrzebą człowieka, za- 
łożycielką jego chwały, pochodna jego szczę- 
ścia. 


Nowości winniśmy cyw)bzacya — tę- 


kadzieła — i sztuki, — Nowość jest węgiel- 
nım kamieriem wszystkich pism pervody- 


cznjch. Gazeta, — pamiętnik, — powaga 


ko nic nowego swym czytelnikom powie- 
dzieć nie są w stanie, jak tylko nie są tak 
kwitnąre, świeże jak wiosna, — jak dziewczy- 
na szesnastoletnia kwiatami do Ślubu nwieńe 
czona , — i coła swoję wziętość na samych 
tylko poważnych, jednostaynych kopijach za- 
kładaja.... — sa ubogą starzyzng, która in- 
nego na czytelnikach wrażenia sprawić nie 
noże, jak tylko mu przypomńieć, że kiedyś ” 
coś wartuła. — Nowością przeto chcemv ue 
barwiać nasz dziennik, nowością zaymującą, 
przyjemną, pożyteczna. — % 

Lecz niech światła Publiczność , niewie 
ni nas przed czasem, że złote pory obiecnie” 
my na wstępie, aby sobie zjednać je) wzglę- 
dy. — 

W tém wszystkićm cośmy powiedzieli , 


niemożna jeszcze uytknąać nam próżnych obie= 
Są to tylko 


wska pod 


tnic,a tym mniey chełpliwości. — 
szczere Życzenia, ażeby gazeta krako 
w załędem polityki była ciagle pośpieszng, zwię- 
złą, bezsironną 1 rzetelng ; — pod względem 
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zaś literatury zawsze nową i zavmujacą, i żeby 
_niewspierała swych zalet na Żywieniu się pło- 
dami innych bratnich dzienników , ale na 
wyborze przedmiotów , przykładem skrzętney 
Pszczółki, starannie zewsząd gromadzonych. 

Trzydziestopięciołetniem istnieniein za- 
szczycona, — przetrwawszy różne koleje lo- 
sów , które jey czasem, nawet iinienia dQyjczy- 
zuy wymówić zabraniały, (*) już dziś gaze- 
ta nasza, nie obawia się upadku -— i właśnie 
rzeczy oyczyste, głownyrn odtąd będa jey ce» 
lem. — 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


KRaków d. 1 Lipca. — Tego roku bar- 
dzo wczas doyrzewają owoce. — Poziomki i 
truskawki już się tu pom ędzy ő i 6 czerwca 
pokazały , a wiśni codzień więcey przybj wa. 
Mówią, że drzewa śliwkowe wszędy nadzwy- 
czay obrodziły; obfitość ogrowin jest niesły- 
chana, 
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Balon Tuszyla, niezawodnie w niedzie- 
lẹ puszczonym będzie , jesli deszcz nieprze- 
szkodzi,  Powietrzożeglarz ten, stęskniony 
już tak długiem oczekiwaniem na sposobna 
porę do odvycia swojey poiróży, Cieszy się 
nadzieja, Że już mu teraz do tego nic nieprze- 
szkodzi, — Puszczać się będzie z dziedzińca 
zaiuk owego. 


Warszawa d. 25 Czerwca. — W dniu o- 
negdayszyim 1 wczorayszyin rożtrząsany był w 
izbie posełskiey ostatni projekt do prawa , je- 
dn»myślnie przyjęty przez izbę senatorską , 
względem zmiany przepisów dotychczasowych 
co do powodow nieważności małżeństwa, ro. 
związania tikowego 1 rozłączenia co do stołu 
i loza, i co do Sądowaiciwą w sprawach te- 


* Gauetu Krakowska wychodzi ciągle od r. 1795 


go rodzaju. Projekt pomieniony większością 
głosów 93 przeciwko 22 odrzucony został. 

Równie na posiedzeniu dnia wczoraysze= 
80 Tozpoczęte zostało czytanie uwag nad rap- 
portem rady stanu, w tnyśl art: 154 statutu 
organicznego o reprezentacyi narodowey u- 
łożonych. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Barrin d. 26 Czerwca. —, Przejechali 
w tych dniach przez miasto nasze: ces, ros- 
syyski jenerał major od głównego sztabu, 
baron Lxkull, z Rewlu do Drezna, sekre- 
tarz ces. iossyyskięgo poselstwa przy dwor 
rze angielskim , Hr. Sobolewski, gońcem z 
Londynu do Warszawy, i sekretarz ces. ros- 
syjskiego poselstwa przy dworze hiszpańskim 
xżę Demetry Dołgoruki, gońcemm z Warsza- 
wy do Londynu. 


Paryż d. 19 Czerwca. — Dzisiejszy mo- 
nitor zawiera następujące przez telegraf od 
Hr. Bourment do prezesa rady ministrow na- 
deszłe doniesienie : 

“ Sidi Ferruch d. 14 Czerwca, o godzi- 
nie 10 przed północą. Wylądowanie wojsk 
zaczęło się dziś o godzinie 4 z rana. Wszy- 
stkie są już na lądzie; nieprzyjaciel wy party 
został z stanowiska , ktore 2u namı zajął, i 
dywizja Berthezene zabrała mu 9 dział 1 2 
możdzierze, Wybrzeże na zachod od Sidi 
Ferruch jest dobre i flotta stać tania na kos 
twicach będzie. ,, 

Tenże monitor z dnia dzisiejszego umie- 
Ścił jeszcze następujące doniesenie udiuirała 
Duperré do ministra morskiego : 

« W zatoce Torreta-Chica d.14 Czere 
weca., Flotta zajęła wczoraj stanewisko w wy- 
brzeźu Sidi 


dziś w zupełności i treyina osadzone wzyorzą 


Ferruch.  Woysko wylądowało 


poiwzsyu. Baterje nieprzyjacielskie zustały 


opanowane. Główna kwatera znajduje się w 
Turetta Chica. ,, 

Gdy wczoray o godzinie 7 wieczorem na- 
deszła tu wiadomość o szczęśliwem wylądo- 
waniu woysk naszych na brzeg algierski, oznay- 
miona zaraz została w teatrze opery lod licznie 
zebraney publiczności z oklaskami przy:ęta. 

STAMBUŁ d. 256 Maja. — Układy w sku- 
tku adryanopolskiego traktatu między ces. ros- 
syjskim pełnomocnikiem hr. Orłow i Reis- 
Lfitendym ukończone już zostały. Wedłeich 
osnowy cieszy się Porta ustąpieniem 3 mill. 
dukatów z wojenney kontrybucji. Dług 
zatem Porty Rossyi, wraz z 1j2 nill, duka- 
tow wynagrodzenia, na które upłacła iuż 
500,000 dukatów, wynosi ieszcze 8 mill. due 
katów , z których stosownie do zawartego o= 
statecznego traktatu zapłaci w pierwszych 6 
miesiacach od daty traktatu 1 mill. dukatów 
i woyska rossyyskie cofną się za Dunay, a 
w przeciągu drugich 6 miesięcy w maju 1831 
znowu Í mili. poczera woyska rossyyskie u- 
siąpiĆ maig Z Xięziw Multan i Wołoszczyzny. 
Reszta © mili. dukatów wypłacona będzie w 
następnych 6 latach, i aż do tego czasu woye 
ska rossjyskie zatrzymają tylko Sylistuyg i 1. 
Na korzyść porty posta- 
zwiankowanym 


powiat w Bulgary:. 
nowioneiu tokze zostało 
traktacie, Że Kossyja zainiast golowizny przy j- 
asie w wypłacie drzewo do budowy, owczą 
wełnę i bawełnę. — P, Golasmidt, pełno- 
anocuik domu bankierskieg» Rotschilda, buwi 
tu leszcze, ale wgtpia powszechnie, aby poży- 
Czka dla Porty od tego dotwu przyszła doskutku. 


w 


PULSAWO R Y A 
Wspomnienia Żołnierzu Francuzkiego, 
VOROUEMA „A, 

Któryż żołnierz niepamięta woyny hisz- 
pańskiey!— Głod, niewywczes, i śmierć co 


chwilę zaglądująca w oczy, — tebzły meo- 
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derwane towarzysze każdego Żołnierza w tvm 
kraju, gdzie od dziecka do starca, wszystko 
nas nienawidziło, — wszystko pragnęło zgu- 
by naszey ! — 

Godzina jedynasta— noc ciemna jak pie- 
kielna pomroka, — zaledwieśmy 2 całodzien= 
nego aż do tey chwili włoczemia się z wąwozu do 
wąwozu, z góry na górę, wytchnać mieli, — 
kiedy zatrabiono do kon: — i nasz półk na 
przod! — Góż było robić? Musieliśmy chcąc 
niechcąc wlet się daley, złorzecząc swemu 
przeznaczen u, — Była to noc okropna! — 
Właśnie na drodze naszey mnóstwo gierj lasów 
czekało nas z otwartemi rękami.... do wy- 
prawiania nas na tamten świat!..., — Zale- 
dwie dobre półzudziny byliśmy w marszu, gdy 
się rozpoczęło strzalunie, — Z krzaków, skał 
i parowów przy drod/+e, — zewsząd Świstały 
nam kule koło uszu. — Zaledwie błysło w cie- 
mności, już biedny kawrat po lewey aibo po 
prawey, przewrócił kozła z konia,— niema- 
jac nawet czasu, życzyć nam szczęśliwey dro- 
g1.— Tym sposobem do czterdziestu naszych 
sprzątnięto. Dręcząca ta Serenada, trwała 
blisko do świtu. — Znużony trudem, oddałem 
się już losowi, 1 zasugłeln ua wonn gniady m, — 
kiedy naraz głośne kizyki i $muechy przebu- 
dziły mme nagle: —' Brawo! to paradny 
t Gruborg umarli 1 cale miasto 
w Żałobie! —  Patrzay no petrz kami acie. yy 

Ostatnie te wyrazy, wyrzeczone były do 
jednego z naszych starych dragonów, ktory 
skulony na koniu, wsparty na kulbace, — 
spał, — ale szczęśliwszy od nas wszystkich— 
nic nieodpowiadał, bo już zasnął na wieki; — 
przeszyty kula środkiem serca..... — Zoł- 
nierse krzyczeli jeszcze wciąż, klaszcząć w 
«Grubarz unati, i caie Miasto w 
Żatobie! „, — 

Krzykiem tym przebudzon;, rozumiałem 


widok! — 


ręce : 


Że jestelu jutsztzę we śmie, — lizcd nami le- 


Żała wielka czarna niefaremna mazsa, była to 
Torquemada, * małe przyiemne miasteczko, — 
jak nam jeografja powiada, — lecz dywizya 
Lavaila już tam była zagospodarowała przed 
nami..,.— 

“ Nieszczęsliwa kraino!,, zawołał stary 
kwatermistrz, gdy to, ca widział już w Buręas, 
tu znowu wyrzec musiał. — Miasteczko to za 
osma, ostatnia raza, do szczętu się spaliło, — 

Tymczasem zbliżyliśmy się na mieysce, 
Pogruchotane palisady przed mostem, do ko- 
ła porozrucane karabinv, nagie trupy świad- 
Czyły, że tu nieproszonych gości..... przyj- 
mowal: hiszpanie!.. Teraz głuche milczenie, 
nastąpiło po wściekłey wrzawie. Cisza głę- 
boka i spoko ność , panowały do koła. Na 
odgłos naszych kotłów, niepokazał się żaden 
hiszpan z balkonu, aby nasze zwycięzkie w niy- 
$cie, gradem kul karabinowych pozdrowić. 
Nikt niepokazał się ne ulicach ani na rynku, — 
nikt w oknie, ani we drzwiach opustoszonych 
domów; — całe miasto wywędrowało!.. 

Trafem pożądanym wszedłem do domu, 
który miałem, równie jak inne za stojący pust- 
kami. — Od góry aż do samego dołu niebyło 
nigdzie kawałka snrzętu domowego. — W je- 
dney sali znać było obozowanie Żołnierzy 
naszych; bo na wszystkich ścianach pełno bve 
ło napisów węglem porobionycb, a pozostały 
w starym obrazie Moyżesz na górze Synai, — 
miał dorobiony na głowie kapelusz stusowany, 
straszne wasy i faykę w ustach. Gdy wsze- 
dłem do dolnego pokoju maiacego podobień= 
stwe kuchni hiszpańskiey, z podziwienien) uv- 
rzałem dwóch starców i chłopaka około 12 
lat mającego, którzy dokoła ogniska pokurcze: 
ni siedzieli. — Na brzęk mey szabli, mały 
chłopiec przeżegnał się jakby czarta spostrzegł 
przed sobą, i skrył się za wielkie krzesło przed 
obrazem S. Jakoba z Komvostell'. Jeden ze 
starców rz oł na mnie wzrok pełen dumy, i 
siedząc nieporuszony w krześle, nieu: hs liwszy 
kapelusza, rzekł: * Panie officerze, ja nazy” 
wam się Antonio Nunez, a to jest były alkad 
Mmteyszego miasta móy brat. Dla wieku ista- 
babci, niemogąc towarzyszyć swoim współo” 


bywatelom, postanowił zakończyć życie w do~ 
mu. Zostałem z nim aby mieć około niego 
staranie, i tego tu chłopca dla naszey usłngi 
zatrzymałem. „ — “Dla czego z wami dru- 
dzy niepozostali ?— “Tego niewiem eT OE 
ni wolą piekne nocy przepedzać 1w górach. ..— 

Znaczący uśmiech, roztoczył się po zżół- 
kłey, winędzniałey twarzy chorego, na te o~ 


statnie słowa. — Zrozumiałem je dobrze.....— 
W tey chwili, gvałtowny chałas na ulie 


cy, przyrpus.ł m.nie do wyjścia, dla zobacze» 
nia coby znaczył, — Uyrzałem od mnóstwa 
żołmierzy otoczonego kapucyna na koniu, ktd- 
rv doskonale klał po francusku, i w nieludzkim 
sposobie miotał obelgi na hiszpanów. — Lecz 
ubiór ten kapuryński ukrywał adjutanta po- 
lowego od jenerała Milhaud ; zaprowedziłem 
go do półkownika który już spał na pęku sło- 
my. — Po niejakich zapytaniach afjutantowi 
uczynionych zowołał: “Niech diabli pour- 
wą takie życie! Ofoż nas znowu poti zebu- 
ją do Palrnry:. Daley! do koni! Ropatier, 
nierh z 25 ludźmi w tem en'nżdzie tu po- 
zostanie, dla pilnowania sztafet., — 

Rapatier zmarszczył czoło; — bvłto ten 
sam stary kwatermistce, ktoreruu spalone mia- 
sta nieprzypadały do smaku. — 

tt Nieszczęśliwa kraino! „— powtorzył i 
siwego wasa pukręcił — W m asteczku tem nie 
było nawet wod; do picia.— Pokazywał mi on 
wyschnięte łożysko Pisnergi, mowiąc że hisze 
pani wodę z mey wypr ędali ażbv mieli za 
co most wybudować, — Poleciwszy mu na kwa- 
terę dom alkady — pusałem się za połkrein,; 
który już gnal do Palencw, Huk działony, 
służył nain za przewodnika, — Atoli za pó- 
ŹDno już przybsliśmy na mievsce; potyczka 
była prawie już rozstrzygnioną, jeszcze tylko 
na lewem. skrzydle, trzymały sę nu vióre 
piesze półki hiszpońskie, w czworograń uszko- 
wane. — Nu honor, śliczny lud! Zdaleka n o% 
żna ich było wziąść za naszę stara gwardię; 
rozumiałem że tu wielki rozlew krwi będzie, 


Ale me! za pieruszem natarciem z naszey 
strony, i daniem z czterofuniówek ognia, 
czarnobródcy uciekl) bez odstrzału. Wszyscy 


nam tył podal, dusze swe Bogu polecejąac. — 
Scig.listny ich z dobstem i niepróźnująceini 
pałaszami, aż do końca równiny. — Tam 
wstrzymał nas mur na 4 stopy wvsoki zą 
ktorem był głęb-ki przekop. — Nieinoźna 
było ruszyć dalev, — 


DOKONCZENIE W JUTRZEJSZEX GAZECIE». 


